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kuchenny pracownik 
kelnerzy i kelnerki 
zm ywacze naczyń 
zamintacze i sprzątaczki 
cukiernicy 
korytarzowi 
bufetowcy 
portjerzy

43 rb. 75 kop. 
49 rb.
38 rb. 50 kop. 
38 rb. 50 kop. 
43 rb. 75 kop. 
43 rb, 75 kop 
75 rb.
43 rb. 75 kop.

Warunki najm u . Państwowi pracownicy żad- 
nemi specjalnemi przywilejami nie są uwzględniani, 
lecz ochrona pracowników jest we wszystkich pra­
wach honorowana. W prywatnych zakładach nie 
wszystkie warunki umowy są dotrzymywane, nie 
tylko przez właścicieli, ale także i samych robotni­
ków, lecz Związek prowadzi stanowczą walkę i skła­
da zażalenia do sądu. Walka jednakże nie we w szyst­
kich wypadkach jest wygraną, gdyż z trudnością 
przychodzi otoczyć kontrolą wszystkie zakłady. Na 
nadprogramowe godziny w prywatnych przedsiębior­
stwach Związek się nie godzi, gdyż szereg bezrobot­
nych czeka na pracę

Ubezpieczenie. W szyscy pracownicy są ubez­
pieczeni od różnych wypadków w ubezpieczeniu  
socjalnem. Często inkasenci odliczają 10% do 16°^S 
z zarobków na ubezpieczenie i sumy te w całości 
pokrywa przedsiębiorca. Z sum tych wydają się za­

pomogi na wypadek choroby, inwalidztwa i bezrobo­
cia. Pełni inwalidzi i starcy otrzymują państwowe 
ubezpieczenie.

Bezrobotni. Związek wydaje zapomogi dla bez­
robotnych z dobrowolnych danin pracujących człon­
ków. Z tych danin są dwie kategorje: na zapomogi 
i kuchnie, skąd bezrobotni otrzymują bezpłatne 
obiady.

Związek a  partja. Członkowie Związku należą 
do partji i przy wyborach są uwzględniani przez 
partje i organizacje.

Prasa zw iązkow a. Związek wydaje m iesięcz­
nik pod tytułem „Robotnik Ludowego Spożycia". 
Ilość wydawanych egremplarzy liczy się miesięcznie 
na 9 tysięcy egzemplarzy. Członkowie Związku otrzy­
mują pismo przez indywidualną prenumeratę. (Ory­
ginały pisma posiadamy. Red.).

B liższe  zadania Związku. Giównemi zadaniami 
Związku w dzisiejszych czasach są: 1) w szechśw ia­
towa pomoc państwowym (?) organizacjom przy za­
kładaniu kooperatyw i „stołowych"; 2) zapisanie dc 
Związku w szystkich pracowników wykwalifikowa­
nych i niewykwalifikowanych; 3) rozszerzenie kultury 
i oświaty. Na tej platformie Związek walczy upor- 
nie o dobro robotnika.

JACY SĄ KELNERZY WARSZAWSCY?
Często się  s fy szy  i czy ta  narzekania na 

kelnerów warszawskich. P iszą  nieraz, iż są  nie- 
grzeczr lub też źle spełniają swoje obowiązki 
zawodowe.

A jednak... znalazł  się „biały kruk"—któ­
ry w imię bezstronności w jednem z  pism war­
szawskich oświetlił  drugą stronę medalu tej 
sprawy.

P rzy ta cza m y ten felje ton dosłownie.

Mówi się i pisze wciąż  o warszawskich re­
s tauracjach.

Ściślej mówiąc:  Wym yś la  się na nie słownie 
i piśmiennie.

J ac y ś  wytworni  znawcy,  nieznani  mi bliżej 
lordowie,  wychowani ,  zda wa łoby się, w najwykwint ­
niejszych arys tokra tycznych  res tauracjach i k lubach 
zagranicznych,  piszą od czasu do czasu fachowe 
krytyki, udzielając świat łych rad re s taura torom i g a ­
niąc. wszystko bezwzg lędnie  — przedewszys tkiem 
służbę.

Nie twierdzę  bynajmniej ,  że re s taurac je  w a r ­
szawskie  są idealne .  Nie za w sze  możemy się z n ie­
mi pogodzić,  ponieważ one mają  typ rosyjski,  nie 
pozbawiony dobrych stron,  ale po barbarzyńsku k o ­
sztowny, rozrzutny,  zbytkowny.

J a k  na kaźdem innem polu, tak i tu musimy 
znaleźć i s tworzyć coś j fwojego,  własnego,  orygi­
nalnego, typ restauracji ,  który  odpowiadałby naj ­
zupełniej  naszym zwyczajom,  przyzwyczajeniom,  
upodobaniom i naszemu smakowi .

Może czując  brak tego mieszkaniec  W a r s z a ­
w y  niecierpliwi się i szuka nieraz dziur w calem.  
Ale zarzuty jego bywają  często n iesp rawied l iwe 
i bezpodstawne.

Do takich za rzutów należy twierdzenie,  jakoby 
służba w res tauracjach warszawskich była n iechę t ­
na i n ieuprzejma.

Z czystem sumieniem mogę powiedzieć,  że  
tak nie ]est.

Widzia łem świata n iemało i z niejednego pie 
ca chleb jadłem. 1 mogę powiedzieć  s tanowczo,  
że s łużba w res tauracjach wa rs zaw skich nie jest 
wcale  gorsza,  niż gdzieindziej,  a ma częs to zalety,  
jakich kelner  zagraniczny nie posiada.

Kelnei w ars zaw sk i  b y w a  mniej od kelnera  z a ­
gr anicznego  wykszta łcony,  zagran icą  są bardzo 
wrysoko postawione szkoły kelnerskie  i hotelarskie,  
k tórych u nas  n iem a — mniej  jest obyty,  gorsze  
ma czasem formy,  a 'e  w y n a g ra d za  te braki w r o ­
dzoną inteligencją,  dar em spos t rzegawcz ym i czemś,  
co jest  charak terys tyczny m rysem duszy polskiej 
i przejawia  się naw et  w obsłudze — dziwną m ię k ­
kością w s tosunku do gościa.

Dla porównania  spróbuję wr k tórymś z najbliż­
szych fe ljo tonów sc ha ra k te ryzow ać  kelnera  i re ­
s taurację uznanego  w świecie  typu wiedeńskiego,  
dziś chcia łbym zwróc ić  u w agę  na jedną rzecz:

Na świecie  n iema publ iczności  tak trudnej,  
kapryśnej ,  wymagającej ,  a bezwzględnej ,  jak p u ­
bl iczność polska. Przeciez  w szy scy  o tern wiemy 
bardzo dobrze.  Szczerze, mówiąc ,  publ iczność  ta 
jest  mało kulturalna,  nie umie ona taktownie  ze 
s łużbą pos tępow ać,  nie umie się należycie w o b ec  
niej zachowmć, nie panuje nad sobą,  jes t porywczą,  
łatwo się niecierpl iwi  i wybucha.  J e s t  też  za ro zu ­
miałą i o lada co obraża j§ię, najmniejszy drobiazg 
uważa jąc  za rozmyślnie okazywane przez  kelnera  
l ekce waż en ie .  Jest to publiczność,  s zc ze r ze  m ó ­
wiąc,  n ieznośna.

Zag ran icą  ta sam a publ iczność jest cicha,  po ­
słuszna i pokorna — w domu irytuje się o lada co. 
Niezmiernie t rudno ją zadowol ić ,  a byle czem p o ­
drażniona sypie zaraz  s łowami, jak „fagas,  bałwan,  
dureń i tp .“


